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Rozkołysany stary Zygmunt z wawel- 
skiej wieżycy, rozkołysane dzwony-sie- 
roty, których nie zdołała rozbić święto- 
kradzka ręka zaborcy, głoszą dziś całej 
Poisce radosne wieści: 


Niaróc ma już Konstytucję! 

Bokój z bolszewikami zawarty! 

Górny Śląsk opowiedział się 
za Pelskąl 


I w radosnem uniesieniu cieszy się 
cały polski naród. W takt rozkołysanych 
dzwonów bije radością serce każdego 
prawego Polaka, bo oto 
nowa karta polskich dziejów otwiera 

sią przed nami! 

A jest się z czego cieszyć. Konslylucja 
bowiem zaprowadzi ład i porządek we» 
wnętrzny w narodzie. Ustanie ów prze- 
rażający chaos sprzecziiych ze sobą za- 
bytków zaborczej niewoli. — Własnemi 
prawami rządzić się będziemy, a teziel- 
nicowe różnice znikną wnet jak noc, 
bo już słońce Konstylucji nad całą Polską 
ziemią wzeszło i pełnym swoim blaskiem 
wszystkie wsie i miasta oświeci. 


Tygodnik poświęcony sprawom ludu katolickiego. 
W Ameryce na caly rok. i ej Naczelny Organ Polsślego Stronnictwa kat. ludowego. 


Wychodzi na każdą niedziele. 


Należyłość pocztowa opłacona gotówką 
Rok [X 
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=ROURROTU ERACI UBACDU na ADYGA! 


Adres Redakagi t! Admimatracy! 


Kraków, ul. św. Fiilpa L 17. 


Ogłoszenia za jeden wiersz 
petitowy 30 m., w tekście 10 m 


Ujęte w karby prawa społeczeństwo 
stanie się odpornem na truciznę wro- 
giej państwu agilacji wvwrolowej a za- 
kusy objęcia dyklatury przez jedną klasę 
narodu zmałały przez uchwalenie kon- 
stylucji do zera. 

W parze z wewnętrzną potęgą naro- 
du idą radosne wieści z zewnątrz. Olo 
na wschodzie, prawie że zabezpieczone 
pokojem granice. — Już na dłuższy czas 
przestanie się sączyć drogakrew naszych 
braci. Jak śnieg topniejąca w pożodze 
wojennej energja narodu zwróci się ku 
wewnętrznej pracy nad uporządkowa: 
niem domowego w cjczyźnie gospodar- 


"stwa — 4 środków do odzudowy dostarczy 


nam Śląsk. 

Jakkoiwiek bowiem pomyślny dla nas 
wynik plebiscytu nie rozstrzyga jeszcze 
osialecznie o przynależności prastarej 
naszej dzielnicy, to jednak i tak 5łąska 
nie damy. 

Rada ambsatorów, klóra w lej sprawie 
wydać ma ostatni wyrok 

misi się liczyć z dacydującj podstawą 

całego narodu. 
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Mie rzucim ziemii, skąd nasz 
PRE i 

Pomyślne, jak nigdy dotąd wieści 

mkną od wsi do wsi, od chaty do 

chaly. Cieszy się polski lud, bo matka 


Ojczyzna odzyskuje zdrowie i o wla- 


snych siłach wkracza już w dziejową 
przyszłość. 


Przed rezurekcją — jasto widzimy - 


w Wielką Sobotę wieczór — bierze 
kapłan w kościełe krzyż osłonięty czar- 
ną krepą i powoli odsłania ciało Zba- 
wiciela, najpierw nogi potem ręce, tu- 
sów, "wreszcie oblicze i głowę. Odsło- 
Rięlego Zbawicieła kładzie kanłan przy 
Wielkim Oftarzu na publiczny widok. 

Ta ceremonja kościelna 
ło ehiez Zmartwyciwstania naszej Polski, 

Powoli Bóg odsłaniał przed nami 
Polskę, najpierw jedną dzielnicę, potem 
drugą i trzecią; — na świat wyjrzała 
Polska obliczem swego sejmu, aż wre- 
szcie sianęła przed świalem w calym 
swoim Młazestacig Konstytucyjnej Rzeczy- 
pospolitej I 

Stanęła dzieciom na otuchę, a wrogom 
na postrach. 

To też nic dziwnego, że ponad całą 
Polską brzmi dzisiaj chwalebne 
„łe Deum jaudamus* Ciebie Boże chwalimy. 

Nic dziwnego, że tłumy "ludu garną 
się do Kościoła, by podziękować Bogu 


za widoczną opiekę”i z chórami anio- 
łów złączyć wielkanocne ALLELUJA. 

O jednym wszakże nie woluo nam 
zapomnieć! 

Że zmartwychwstającą do nowego 
życia Ojczyzną — i lud palszi powinien 
zmartwychwstać, 

Zsczego zmariwychwstać ? 

Ze swoich wad i Sswarów, za swej ohs- 
Jętnaści na sprawę katolicka, ze swojej 
zpubnej, dermagazicznoj pality<i. 


Polska na tych duzkach stanie 
które odnowią krew z jej żył 
powiada poetka. A odnowienie lej zdro- 
wej krwi, to odnowienie serca ludu, to 
praca nad wewnętrznen pogłębieniem 
odpowiedzialności przed Bogiem i hi- 
storją za bieg ludowej polityki. 

Różne zakusy w czasie dwuletnich 
obrad sejmowych, różne mowy i zgła- 
szane do Konstytucji poprawki, więc 
zały nam, gdzie i Jakie grozi nam nieża 
pieczeństwe. 


Przez wewnętrzna zmariwywstanie z wra- 
dzonych i nabytych wad, to niedezpiaczeń- 
stwo Katolickim Czymem zwyciężyć 
oto najbliższy cel i zarazem chrzesł 
ogniowydla Polskiego Ludu Katolickiego. 

Fr. Mirek. 
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W radosnym dniu Zmariwychwstania Pańskiego, 


A|  niosącym Cjczyźnie naszej nową siłę i moc odrodzenia — składamy 
Wszystkim  Szanownym Prenumeratorom, Czytelnikom i Przyja- 
ciołom „Ludu Katolickiego" jakoteż ezłonkon i sympatykom S. K.L. 


Serdeczne Życzenia „Wesołego Alleluja!“ 
Redakcja „Ludu Katalickiego". 
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MOWY ZNÓW dziętąch POI. 


kży 17 marca, o godz. 5-ej wieczorem uchwa- 
Bi Sejm Konstytucyę. W ezasie głosowania nad 
przy, jeciem całej ustawy powstały wszystkie klu- 
br. Z wyją kiem „Wyzwolenia“, socy alistów, sta- 
pusrezyków i żydów. Z pośród posłów socyali- 
stycznych był nieobecny pos. Daszyński, pos, Mo- 
raczwski na moment głosowania opuścił salę 
i wyszedł na galerye. Z pośród posłów socyalisty- 
<cznych głosowali wbrew uchwale klubu, wbrew 
dcklaracyi opsla Niedziatk owskiego, następujący 
posłowie: Chudy, Smulikowski i Moraczewska: 
z ghupy pos. Stnp.rskiego postowie: Krempa, To- 
maszewski i Wójcik. _ 

Wynik głosowamią został przyjęty burzliwymi 
B Slowa marszałka Sejmu, Wojciecha 
= rypozyiskiezo, za którego trybuną wisiał sztan- 
Ar polski, ofiarowany przez górników z Zabrza 
na Górny: m Śląsku. były w pormych momentach 
przyjmowane bmwzliwymi oklaskami a kiedy pan 
marszałek skończył apelem do Gómogo Śląska, 
Izba caia, któm jego przmówienia simchała. stojąc, 
w głebokiem milczeniu, zagrzmiała od burzliwych 

oklasków. Pos. ks. Sndz:mir, kiedy oklaski kil- 
Aaa przebrzmiały, znintonował: „Boże, 
coś Polskę“. Cały Sem i galerye podekwyciły in 
tonacyę i zanosiły modły dz ękczynne. 

Marszałek zapowiada pochód do katedry św. 
Jana. any na grobowcu Stanisława Mułachowskie. 
go, marszałka Sejmu Czteroletniego, ziożyć wie- 
niec. Wśród nesłyachamie podniosięgo nastroju 
posłowie i publiczność zaczynają formować po- 
chód . 

Naczelnik Państwa, odprowadzony przez mar- 
szałką i rzad, siada przed gmachem sejmowym 
do samochodu i odjeżdża naprzód do katedry św. 
Jana. Pochód stormowany. Na jego czele kroczy 
marszałek Sejmu Trąmpczyński, obok którego 
niosą laskę marszatkowska i prezydent ministrów. 
Za nimi ministrowie, członkowie Sejmu, przedsta- 
wiciele prasy, członkowie Rady miejskiej, profeso- 
rowie i słuchacze uniwersytetn, ome niepizejrza- 
ny orszak delegacyi przeróżnych instytucyij, — 
W pochodzie biorą udział wszyscy posłowie, 
wszystkich stronnictw, a więc i tych, które zwal- 
ezały projekt konstytucyi do ostatka, Wystarczy 
powedzieć, że w pochodzie nie brakowało posłów 
niemieckich i żydowskich.  Nioprzajrzane tlumy 
publiczności zalewały ulice Warszawy. 

© godzinie 6 wieczorem w katedere ów. Jana 
arcyb. kardynał ks. Kukowski. w oteczen u kez- 
nopo kleru zainionował dziękczynne „re Bou, 
© godz. 6.20 uroczystość cata w katedrze św. Jar 
ma była skończona. Licznie zsbrana przed kate- 
irą publiczność wydawała okrzyki ra eześć Na- 
<©zelniką państwa i marazałka Bomm. Długo no 
mieście trwały pochody i powszechna nanawała 
radość z tego doniosłego święta narodowego. Sta- 
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lica manifestowała niezwykły dzień w sposób na- 
der uroczysty i dostojny. Spokoju nigdzie nie za- 
kłócono, ruch odbywał się no-maln e, sklepy były 
otwarte. 

Po skończonem „ľe Deum“ Naczelnik Pañ- 
stwa, posiewie i mimisttowie, witani nową burzą 
oklasków, opuścili katedrę, Naczelnik Państwa. 
wrócił do Belwederu, a członkowie malu i Sej- 
mu udali się z powrotem na dalszy ciag pose:* 
dzenia, ua którem uchwalono na pamiątkę wiel- 
kiego dnia budowę domu ludowego i kościoła pod 
wezwaniem Opatrzaości Boskiej. Przy kościela 
będzie ufundowane wieczyste s'ypendynmn mal- 
ne dla odprawiania mszy za pomyślność Rzeczy- 
pospolitej i za dusze tych, którzy zginęli w waleg 
o niepodlogtość, albo zostali zamordowani przez 
zaborców za swoją wierność dla Ojczyzny. Przy ko- 
ścele będzie też grobowiec zasłużonych, Kościół 
teu stanie w Warszawie i będzie własnością archi- 
dyecezyi warszawskiej. Jąko kam eń węgielny bę: 
dzie użyta część kamienia węgielnego, znajdnja- 
ccgo się w ogrodzie Botan' cznym w Warszawie, 
położąego pod budowę kościoła zgodnie z uchwar 
ią Semu ezterołetniego, Miejsce br”owv będzie 
dopiero wybrane. 

Marszałek zapowiedział, że mad wniesie pro- 
jekt amrestył dla upamiętnienia wielkiego dnim 
uchwalenia konstytncyi. Projekt ten rozpatruje 
obecnie komisya prawnicza przy udztde rada 
i będzie on Sejmowi przedstaw ony jutro, Obej- 
muje on darowanie kary za przestępstwa polity- 
czne i niektóre pospolite i będzie aktem łasi 
Sejmu w dzień święta narodowego, 

W ślad za stolica państwa wszystkie miasta 
i miasteczka Rzpltej, wszytkie gminy wiejskie 
śwęcić będą uroczyste święto konstytucyi z tado- 
snem wzruszeniem i w woczystem skupieniu, Dea- 
ły naród wzniezie deryk: 

„Vivat Prezydent, vivat Sejm, vivant wyst- 
kie "Stampi". 


sói z Resya 


pedpisamy. 


Telegram iskrowy przyniósł z Rygi następu- 
ją >» redosną wiadomość: 
nią 18 mara 1921 r. o godz. 8.30 wiecza- 
szw — oszęło się uroczyste pos edzenie gbu de- 
legacyj pokojowych polskiej i rosyjskodikra ń" 
sziej, Przewodniczący delegacyi polskiej Jan 
wp Skl i r tekst polski trektetu pokojowe- 
, possam o goiz. €.X5 przewodniczący delega- 
= rogyjsniej Joffe. rozpoczął Giczytywinie te- 
kstu rosyjeć ie a O gedziae 0 mizat 30 obaj 
przewody © leżą 
połtsjowyć 
tats; polek, 


pe pieczęcie, 
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gt k wiee nareszcie doczekaliśmy sią kresu. 
wojny, tak więc ogólnemu pragn.eniu pokoju 
stato się zadość. 18 marca złączy Bię z szerogiem 
niezmiernie ważnych dlą Polski dni i pozostanie 
w dziejach naszych pamiętną na zawsze chwilą. 

, Podpisany w Rydzo traktat pokojowy ustala 
mędzy Polską a Rosyą granicę prawie tę samą, 
co w układzie rozjemczym z pewnemi poprawka- 
mni na korzyść Połski Wojsko i administracya 
mają być wycofane z obszarów przyznanych dmit- 
giej stronie w ciągu dni 14 po podpisan u trakta- 
tu. Obie strony zrzekają się kosztów wojennych 
Rosya mą zwrócić Polsce łupy wojenne i biblio- 
tekł wywiezione do Rosyi od 1 stycznia 1712 r, 

Poiska otrzymujs z Banku rosyjskiego 30 m- 
liorów rubli w złocie lub w sztabach nie później 
niż w rok po zatw.erdzeniu traktatu. Rosyą swal- 
nią Polskę z odpowiedzialności za długi b. pań- 
stwa rosyjsk'ego. Traktat ma być zatwierdzony 
do 45 dni od daty podpisania. Dokumenty ratyfi- 
kacyjne będą wymienione w Mińsku, 

Gto najważn.ejsze postanowienia ukladu poke- 
jowego. 

Sejm polski zbierze się dla zatwierdzeała tra- 
ktatu ryskiego 26 kw etria. 

W sprawie wymiany jeńców ł zakładnie'w 
wyjechała z Warszawy w tych dniach deleg „a 
polska do Rosyi, zab erając z sobą 3 wagony pa- 
ozek, na które niedawno odbywała się zbiórka 


Dzwon $. K. bk. 


Zahrzmiał dzwon Zmartwychwstanią Pań- 
skiego. 

To stary Zygmuni na Wawelu dzwoni, Głos 
jego potężny rozchodzi się z królewskiej Katedry 
daleko, aże pobudził po wiciskich pobliskich ko- 
éc ołach dzwony, te znów pobudziły dalsze i wkró- 
tes po csiej polskiej ziemi jedno radosne spiżowe 
odzywa się wołanie: Chrystus zmarbwychwstał! 
Alleluja! Alleluja! 

Wychodzi nasz lud przed swoje chaty i stu- 
cha; słucha. zdz:wiony, bo inaczej jakoś te dzwo- 
ny dzwonią w tym roku, jakieś dziwne budzą 
w sercach uczucia. 

A jeszcze dziwniejsze, że wszystkim się zda- 
je, jakby ne tylko swoje dzwony słyszeli, ale że 
słyszą tysiąc dzwonów, a wszystk'e—jal:by jeden. 

Ludu polski, czy ty rozumiesz, co. Ci za pieśń 
te dzwony śpiewują, te dzwony zmartwych- 
wstan a? p 

Dlaczego jakas nieznana Ci dotąd siła budzi 
gie w sercu twojem na ten zalewający całą Polskę 
dzwonów wielkanocnych dźwięk? 

Ja ci powiem dlaczęgo. Bo w te kościelna 
dzwony wplótł się głos z nieba — to głos zmar- 
twychwstałego Chrystusa wołającego do najwier- 
niejszego mu ludu, któremu dał wolność, aby 
x Nim razem naprawdę zmartwychwstał, aby 


orząc i siejąc i zapobigając o wszełki dostatek 
spoglądał też czasem w niebo i czerpał stamtąd 
wirge głęboką i prawdziwą m łość. 

Jak to każde ziarnko, które na poorane zago- 
ny rzucamy, jest dla nas nauką i przykładem! 
Ono choć w ziemi zapuszcza korzen e, choć sią 
jej sokami żywi, zle wciąż do góry się wznusł 
ku niebu, ku słońcu, eałą wiosnę i lato pnie się 
coraz wyżej, póki nie dojrzeje i nie wyda owocu. 

Czyż to nic obraz naszego życia? Ozyśmy nie 
powinni jak to ziarko zboża przez całe maisze ży- 
cie pracując na z emi, piąć się ku niebu? 

Ale inny jeszze dzwon coraz potężniej pa 
polskich wsiach rozbrzmiewa, Nesze Stronnictwo 
K, L. jest tym wielk m dzwonem, co dzwoni na 
zmariwychwstanie polskiego Ludu, na stworzenie 
wielkiej potęgi ludowej, aby na tej potędze oprzeć 
Kościół katol cki, oprzeć sprawiedliwy i zapubie 
gliwy o dobro Indu rząd. 

Dzwon S. K. I. dzwoni, a mino to jeszcza 
milczy tu i ram ten lud rolniczy, choć za swą 
ciężką pracę na roli nie może się w swojej wla- 
snej ojczyźnie koszuli i Lutów dokupić. 

Jeszcze milczy gdzieniegdz e ten lud rolniczy, 
choć ani kawałka ziemi, ani zarobku między 
swo mi znaleźć nie może. 

Jeszcze milezy: ten lud katolicki, choć wokoło 
niego i między nim bryzgają błotem na Kościół 
katol'cki, choć nawet głosami chłopskich postów 
uchwala się w Sejmie niechętne Kośc otowi 
ustawy. 

Jeszcze milczy ten cały naród, choć zarzynają 
go na wszystkie strony rozmaite „łapi-chłopy** do 
spółki z żydami i ten naród dopie'o co złączony, 
jeszcze bardziej jest dziś rozdzielany, jak da- 
wniej. 

Milczy ten chłop, milezą te miłony, bo jo- 
szcze niezrozumiały dobrze, jak straszne grozi im 
niebezp eczeństwo. Ale dlatego właśnie dzwoni 
dzwon S. K. L. na alarm, żeby póki jeszcze czaś 
chłop polski ratował wiarę św. w Ojczyźn | sā- 
mego siebie. Ale ratunek ten tylko wtedy możli. 
wy, gdy polski lud od Warty do Niemna zbierze 
się w jednem stronnietwie — Strona ctwie katoll. 
cko-ludowem, 

Znam ja tę wiejską, polską duszę, bo sam 
tej samej krwi i kości jestem. I wiem to nape 
wno, że nezem nejwiększy huragan, jak się ka- 
tolicki nasz lud ruszy. I to także wiem i wspo- 
mnicie wkrótce me słowa bracia-czyte'nicy, %0 
ten glos naszego Stronn etwa Kat. L. pełen pra- 
wdy, prędzej chwyci za serca polski lud, iż pu- 
ste chwalby i obietnice fałszywe ludowców. niż 
nawet te wory pien ędzy, którymi kupują sobie 
głupich albo podłych zwolenników. Nasz lud bor 
wiem można bylko oszukać, ale spodlić go cię: 
żko. Lud tak długo tylko idzie za swom prze- 
wodnikiem, jak długo wierzy, że tem przewodnik 
kocha Boga. a ludowi jest wiemy. Ale bada, pa 
trzykroć biada tym, na których się lud w swo: 
jem zaufaniu zawiedzieł Tadeusz Hebda, 


DR. GABRIEL TADEUSZ: RENNER: 
Róże klasziorne. 


Vat. 
Legenda o lilji i © mnichu. 
Jest dziwna wieść, lecz z stron nie tych 
z Hiszpanii wątek wiedzie: 
Onego casn pewien mnich 
natożnie żył w Toledzie. 


Choć się. kapłanem Chrysta zwie 
wyszydzan był jak zbrodzień, 
„| umiał jeno jedną Mszę 

i tę odprawiał codzień. 


Gdy dzieci błogostawić chciał 
:amotnie iląc drogą, 

io lubo Miłość w piersi miat 

“z ust słowa wyjść nie mogą: 


] smiat się w on czas dzieci rój 
i naigrawał z mnicha 

a jemu na pokutny strój 

z ocz iza płnnełn cicha. 


Zas gdy po wulkach ziemskich prób 
w Niebiosa wstąpił z chwałą. 

bez krzyża w nieświęcony grób 
złożono jego ciało 


I cały klasztor cieszył się, 

że śmieszny zmarł przychodzień, 
ro umiał jeno jedną Mszę 

I tę odprawiał codzień. 


At w śnie abaczył jeden brat 
Tę, co ma z gwiazd koronę. 
zekła, bry ciało mnicha kładł 
na miejsce poświęcone. 


Więc obudziwszy braci swych 
powtórzył Marji słowa: 

Snuć, że zbawiony jest on mnich 
gdy czci dlań chce Królowa. 


Z procesją wietką poszedł lud 
do ubogiego grobu 

i wnet zeń biskup żywy cud 
na rekach wyniósł obu. 


Przed ludem mnicha leżał Irup 
{zabrzmiały z wieżyc dzwony) 
Przed ludem mnicha leżał trup 
nietknięty, niezniszczoluj. 


A wokół w proch. się naród kładł. 
niegodzien dotknąć ciała... 

Z ust zakonnika wykwił kwiat, 
wykwilła lilja tiala. 
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Braterstwo żydów, piastow- 


ców, socyalistów iputkowców. 


Zachowanie sę piastowców i całej eentrole* 
wicy w czasie głosowania nd ostateczną uchwaly 
Konstytucyi pozostanie na zawsze w histo yi Pol- 
ski cvarog rlama w drie'sch ruchu ludowe- 
go. Pozostanie też pamiątką i  historycznem 
„przygwożdźaniem* obtudnej i zdradliwej polity- 
ki Witosa. Ażeby nas ktoś nie posądzii, że tylko 
my tak myślimy, pozwolimy sobie przytoczyć, c» 
o Witasie i pirstowcach pisze najpoważniejsza ga: 
zeta w całej Polsce, warszawska „Rzeczpospolie 
t^. Oto tak tam ezytamy (nr. 74, z dn. 18 b. m.h 

„W ostatniem oświadczeniu rzydowem, złoże 
nem Sejmowi dnia 2T-go stycznia b, r, mówił psg 
Prezydent Rady Ministrów W tos: 

„Nie chcę ukrywać, że nieuchwalenię detal 
konstytucyi opartej na zskadach szezerze det 
kratycznvch nietylko odbija się u'emnie na na- 
szych stosunkach wewnętrznych, nietylko stano- 
wi przeszkodę do nawiązemia etosunków, ale 
wprost wzbudza nieufność, a nawet podejrzii. 
wość wielkich Demokracyi Zachodu, co się dotad 
ujawnia i dotkliwie odbija na naszych stosunkach 
zagewioznosh, 

T Sejm dn*a 15 b. m. przystąpił do ostateczne” 
go głosowania nad ustawą konstytucyjna. Że 
strony skrajnej lewicy, a więc P. P. S., Wyzwo- 
lenia, N. P. R., Grupy Stapińskiego. oraz Zw. Nar. 
Żyd., musieły jeszcze przyjść jakieś próby posta: 
wienia na swojem i obejście woli większości, Więc 
też p. Maraczewski wystąpił z tem wyzywającem 
żądaniem, aby zaczęto głosować od końca. 

Po przerwie, wołanej nową prostacką bur- 
dą, na mównicy zjawia się p. poseł Kiernik, prze- 
mżwiający imieniem P. S. L. — Piasta, strom 
nierwą p. Prezydenta Witosa, 

Zjawia się na mównicy i z głupia frant, wśród 
półuśmieszków na łowach lewiey, stawia znowu 
wniosek. aby po artykule 1-szym głosowano nad 
artykułem 126-tym, eo przed chwilą odrzucona 

Było to pierwsze hasło żastosowania. postępo- 
wania żakowskiego, bo w ślad za tem poszło już, 
jak przez wywsłoną bramę. całe dalsze powstrzy” 
mywanie każdego artykułu nędznie płaskimi 
w swej bezmyślności wnioskami opóźniającymi. 


- Ozapiński i Putek co chwiła stawiali wnioski. aby, 


nad każdem słowem Konstytucyi osobno ełoso- 
wać, œo oczywiście było jawną chęcią, aby Go 
uchwalanie xonstvtucvi nie doszło. 

Chwila, w której p. poseł Kiernik dał hasło 
takiego postępowania „pozostanie w pamięci i bẹ- 
dzie plamą na dobrem (7) imieniu P. S. L. 

Są w polityce zapommeni:, są porywczości, 59% 
uderzenia krwi do głowy. Lecz są chwile i są 
sprawy, w których poważne, szanejące się, dbzłę 
o dobro i cześć pańs'wa stronnictwo nie ucieknie 
się do marnych i nielicujących z poszuciem ge 
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dności środków działania, I to właśnie zawiodło 
w P. 6. I., które zapomniało, ż6 co ucho- 
dzi postowi Okon'owi, to nie przystoi największe- 
mau stronnietwu w Izbie, z którego łona i ramie- 
wia poszedł do stern mądów w państwie Prezy- 
dent Rav Min'strów. 

Musi być pewna miara w postępowaniu. Gdy- 
by jakaś przypoadkowa większość ciała ustawo 
dawczego chciala przeprowadzić coś _ zupełnie 
n osłychanego, możnaby niejedno zrozumieć, Ala 
jeśli przeprowadza się ustawę konstytucyjny, 
zbliżoną do najbardziej demokratycznych ustro- 
jów zachodich, jeśli na najbardziej dziś zwalczane 
postanowien'a także P. S. L, godziłe się przed ro- 
kiem, jesli niema w postępowaniu ant cienia gwal- 
tu, poważne stronnictwo rozumie, że może wal- 
czyć głosowaniem, ale nie środkami, podkopujący- 
mi powagę Sejmu i Państwa. 

Hdyby w Berlinie w przeddzień tego posiedze 
nis marzyli o czemś, coby w tej doniosłej elrwili 
najbardziej megto zaszkodzić Poisee na Górnym 
Śląsku i wobec Zachodm, nie wymyśliliby niczego 
tak dla Niemiec korzystnego, a. dla. Polski szko- 
dliweco, jak ton obraz Sejmu. 

Gdy próbę nowogo rozstroju podejmują stron- 
rictwa P. P. 8. i Wyzwolenia, które mają za 80- 
ba same tylko zamachy. takie jak rząd lubelski, 
skiorowane przeciw rzadom prawnym, to wiado- 
mo, czego chcą te gmpy. Chawiające sę ustalo- 
vego ustroju, a żądne dla swych zamierzeń prze” 
dużenia niejssnych stosunków prawnych. 

Żeby jednak największe w Sejmie stronni- 
ctwo, stojące u steru Rządu. opierające się na dą 
żgcem do ładu i prawa włościaństwie popierało 
to niesychane poriewieranie zasad postępowa- 
nia ustawodawczego, tańezac jak w jakiemś za- 
emrowaniu tak, jak trzbka p. Perla zagra z ław 
socyalistycznego przewrotu, to jest już zupełne 
zutracenie poczucia, że ograbia się w ten spo- 
sób woboe świata z dobrego imienia Polskę, 
a sprawią się największą radość w Berlinie — 
i dodajmy od siebie — zdradza się sprawę ludową. 


„Trzeciego dnia 
zmartwychwsta . 


Do mrocznej izby wpadł promień zachodzą- 
cego słońca. Swawolnie igra on po brudnych ką- 
tach oświecając panu:ącą tu nędzę, Jakby lito- 
ścią zdjęty przysunał się do barłogu, z którego 
dochodzi cichy jęk polączony z chrapliwym od- 
dechem młodej kobiety. Twarz jej śmiertelnie 
blada okraszona suchotniczami wypiekami, usta 
spalone gorączką, Wychudłe, spracowane ręce 


poruszają się nerwowo, naciągając, to odrzucając 
okrywające ją tachmany, 

Opodal przy kominku siedzi małe, jasnowłose 
dziewczę i trzymając w rączkacu uromkę su- 
chego chleba, naz po raz spoglądała na chorą, Na- 
raz twarzyczka sześcioletniej Marysi rozjaśniła się 
śnać pod wpływem jakiejś weścliszej myśli. Zo- 
rwała się ze stołka i stanąwszy nad łóżkiem, 
woła: 

— Mamusiu! Dziś Wieika Sobota, ja pójdę do 
kościoła, 

Chora ująwszy drobne rączęta dziecka w swe 
sztywniejące palce, przemówiła ledwie dosłyszal- 
nym głosem: 

— Idź Marysin, idź, a pomódł się za duszę ta- 
tusia, a poproś także o zdrowie dla mamusi. 
Zmów Ojcze hasz, Zdrowaś i Wierzę. D 

— Mamusiu, ja nie unię jeszcze dobrze „W ie- 
rzę”. Proszę cię, naucz mnie. 

— SBiądź tu Mavysiu przy mnie, i powtarzaj 
za Mną, 

Dziecię powtarza za matką Wierzę w Boga 
Ojca wszechmogącego, a kiedy doszły do słów 
„trzeciego dnia zmartwychwstał * dał sią słvszeć 
głos dzwonu. Marysia przerywa paciorek Í mówi: 

— Mamusiu, ja już pójdę, Þo dzwonią. 

Pocałuwała matkę i roszła.. A matka, zo- 
stawszy Sama, snvie złotą nić wspomnień. — 
Kiedyś... przed kilku laty dzwon bił tak samo... 
A ona, — ona szczęśliwa tuląc do piersi swą Ma- 
rychnę szła ze Stachem na resurekcję, Świat cały 
śmiał się do niej. Mój Bożo! toe trwało tak krótko. 
Stacha zabrali — poszedł na wojnę i już go wię- 
cêj nie widziała. Poszedł i gdzieś tam... na dale- 
kim wschodzie legł w zimnej mogile. Już zda się 
jej, nigdy nie było wiosny, ni latu, nigdy dzwony 
nie biły na zmartwychwstanie, ale wiecznie je- 
czaty na zgon, na śmierć... 

A dziś, dziś znów odmiana się stała — czego 
te dzwony biją tak radośnie? O gdyby mogła 
wiecznie słuchać tej radosnej uroczystej pieśni 
dzwonów... Ten głos wlowa w jej serce nioskoń- 
czoną radość, On jej znowu niesie szczęście, Ten 
dzwon głosi Zmartwychwstanie. Twarz chorej 
opromienia nadziemska aureola, Cicho rozmawia 
z Jezusem, którego dni temu kilka z rąk kapłana 
przyjęła... Jakby przez sen słyszy tupot małych 
nóżek, a dziecinny głosik woła: 

== Chrystus zmartwychwstał! 
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Na zimnych już wargach matki z ostatniemi 
słowy „prawdziwie zmartwychwstał* osiąda wy- 
raz n'ezatartej radości i wiary w Tego, który 
zmartwychwstał 
. . a . . . . . . . . « "W X 

Złożyłi ją do trumny, ksiądz pokropił, jęknał 
dzwon, — trumnę złożyli dobrzy ladzie do grobu. 
W pustej chacie została sierota... 

. . . . i . . . LJ . . . . . . 

Minął dzień, drugi i trzeci, Przyszedł pam 
wójt, — obrzucii wzrokiem nędzną chatę, na małą 
sierotę spojrzał łaskawym wzrokiem. 

— bierz swoje graty i przyjdź do mnłe. 
W stajni, przy krowach będziesz spać, «a za pa- 
sienie bydła dostaniesz jeść. Nie bój się mała, 
ja znam litość, ja ci zginąć nie dam. 

e mała, jak nieprzytomna, powtarza: 

«W stajni... przy krowach... i naraz ogar- 
nia ją PATYK Trwoga przed litością ludzką. Po- 
raz pierwszy zrezumiała swoje sieroctwo, a stru- 
mień łez popłynął z siwych ocząt Marysi. Ona się 
boi, ona nie pójdzie, 

— Mamusiu! gdzie jesteś?! Co mam począć? 

Jakby w odpowiedzi na wołanie, przychodzi 
jej na pamięć ostatuia modlitwa, której matka ją 
uczyła. Z małych usteczek płyną słowa wyznania 
wiury: Umęcczan, ukrzyżewan, umaał, pogrzebion 
i trmetero dnia zaartwydlwstał... 

W tem słyszy Marysia ciche kołatanie do 
drzwi. Ogamia ją coraz to większa trwoga, a tu- 
ląc rączęta do piersi coraz głośniej powtarza: 
— O Ty, któryś Zmartwychwstał! 

Do izby wsuwa się cicha postać Pow Za- 
konnicy. 

— Dziecino! Ten, który Zmartwychwstał u- 
styszał twoje wołanie. Chodź, my cię będziemy 
uczyć. 

— Więc nie do stajni? nie do krów? — pyta 
trwożny głosik. 

— Nie; do światła, do prawdy pójdziesz! 

Wybije kiedyś dzwon i nastanie dzioń trzeci, 
A Ten, który mocą własną z grobu powstał — 
mocą też własną obudzi twą matkę, Marysiu. 


A my wszyscy usłyszymy: — „Byłem głodny, 


byłem nagi, byłem ubogi, byłem sierotą — gdzie 
daliście mi przytułek? W ciemnej, brudnej stajni. 
Idźcież po nagrodę godną waszej litości. — Ale 
Dowstaną chóry, które zawołają: nakarmiliście 


Mię, odziałiście Mię, przygarnęłiście Mię jak bra» 
ta. Pójdźcie do Światia i Jasności*, 
Władzia D. 


jak OFZEA 
cya? 


W miarę miejsca podawać bedziemy brzmie- 
nie poszczególnych, zwłaszcza ważniejszych arty- 
kułów Konstytucji, dopGki nie ukaże się w 080- 
bnej odbitce. Na rawie podajemy wstęp i najwa 
żniejsze uchwały. 

Uchwalona Konstytucja Rzpltej Polskiej za 
czyna się następującyja wstępem: 


„W Imię Boga Wszechmogącego! 

My, Naród polski, dziękując Opatrzności za 
wyzwolenie nas z półtorawiekowej niewoli — 
wspom'nająo z wdzięcznością męstwo j wytrwa- 
łość ofiarnej walki pokoleń. które najlepsze wy- 
siiki swoje sprawie niepodlegiości bez przerwy 
poświęcały. nawiązując do świetnej tradycji wie- 
kopomnej Konstytucji Trzeciego Maja — dobie 
całej, zjadnoczonej i niepodległej Matki Ojczyzny 
mając na oku, a pragnące Jej byt niepodlegiy. po- 
tęgę i bozpieczeństwo oraz ład społeczny utwier- 
dzić na wiekuistych zasadach prawa i wolności, 
pragnąc zarazem zapewnić rozwój wszystkich Jej 
sił moralnych i dobra calej i odradzającej się ludz- 
kości, wszystkim obywatełom Rzeczypospolitej 
równość, a pracy poszanowanie, należna prawa 
i szczególną opiekę Państwa zabezpieczyć — tę 
oto Ustawę Konstytucyjną na Sejmia Ustawodaw- 
czym k zeczypospoi itej Polskiej uchwalamy i usti- 
nawiamy“. 

Artykuł I. orzeka: 

„Państwo polskie jest Rzeczpospolitą“. 

Artvkuł TI. stawia na czele państwa prozyden- 
ta, wybieranego przez Sejm i Senat, jako jedno 
ciało, na lat 7. 

Oburzające wprost stanowisko przy głosowa- 
niu nad artykułami dotywzącymi Kościoła i reli- 
gii katoliekicj zajęli ludowcy. Pi iastowcy i Turu- 
towey. nie mówiąc już o reszcie fam'li. pod prze- 
wodom Kiernika, Paczkowskiego, Kądziora itd. 
obalili wniosek, iż prezydontem ma być katolik 
i Polak. Obalili też artykuł zahezpiecza”ący dobre 
roligijne wychowanie dzieci w szkole, bo według 
Konstytucji może być nawszycielem dzieci kato- 
lickich żyd i luter. A że teraz nauczye'eli dobrze 
się opłaca, to wnet nasze dzieci urzą po wici- 
skich szkolach żydów i żydówki. bo po miastach 
już są, 

Ztośliwą i specjalnie przeciw katoliceyzmowi 
skierowaną jest poprawka posła Kiernika, pia- 
stowca, zamieniająca słowo „reliyja rzymsko-kae 
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tolicka* na „wyznanie rzymsko-katolickie*, Tak 
szanuje piastowe stronnictwo tradycję polską, 
w której katolicyzm przez wieki bvł nie tylko je- 
dyng lub główną religją, ale był wychowawcą 
i twórcą duszy narodowej. Z niej czerpał lud .pol- 
ski siły, by nie zatracić się w dniach niewoli. 
A dzisieisi Witosy i Kiemiki, bojąc się obrazić 
posła Griinbauma, określają katolicyzm jako „wy- 
znanie wśród innych równouprawnionych', np. 
islamu, żydowstwa, protestantyzmu... Na dobrej 
znajdują się drodze ludowcy. Ale o tem jeszcze 
pomówimy nieraz. 

Organami ustawodawczymi ustanawia Sejm 
ł Senat, — i przeprowadza podział władz. 

Tak Sejm jak Sênat opierają się wyłącznie na 
wasadzie wyborów powszechnych. &cnat nie po- 
‘iada inieyatywy ustawodawczej, lecz tylko pra- 
wo kontroli ustaw sejmowych i prawo sprzeciwu 
(bardzo zresztą ograniczone). 

Artykuł, że prezydent może być tylko katoli- 
kiem, został z Konstytucji usunięty 208 głosami 
przeciw 124. Prezydent nie może sprawować na- 
<czelnego dowództwa. Prezydentowi przysługuje 
w pewnych warunkach prawo rozwiazania Sejmu. 

Rewizję Konstytucji — główny przedm'ot 
Bpuru — przeprowadzić będzie mógł sam Seim 
bəz Senatu i to jest ustępstwo dla lewicy. nie bẹ- 
dzie to jednak najbliższy, lecz dopiero drugi Seim, 
wybrany na podstawie tej Konstytucji, a rewizji 
dokonać może większościa trzech piątych głosów, 
np. 300 rłosami na 500 posłów. Tak więc najbliż- 
sze wybory nie odbędą się pod hasłem zmiany 
Konstytucji i pozostan'e przynajmniej pięć lat na 
wypróbowanie ustawy konstytucyjnej. Jest to ko- 
rzyść wvsokiej wartości, Niezależnie od tego obie 


Tuby mogą większością dwóch trzecich głosów ` 


przeprowadzić zmianę Konstytucji każdej chwili. 


Orawa i Spisz 
a rząd Witosa. 


MUWA KS. POSŁA MADEJA. 


Chcemy zwrócić uwagę naszego Rządu na te- 
tyytorjum świeżo przyłączone do Państwa naszego, 
na kresy połudn'owe, którym F., Prezydent Mi- 
nistrów w swojem expose nie noświecił ani ĵs- 
jduogo słowa, a zaznaczyć należy, że tw na po- 
ładniowym narożniku Polski interes Państwa na- 
szego nie jest należycie zabezpieczony i dlatego 
dotychczisowa polityka administracyjna naszeg: 
Rządu w stosunku do ludności zamieszkującej 
kresy południowe powinna być poddana dokła- 
dnej rzeczowej krytyce. 

Niema dwóch zdań o tem, że na kresach po- 
|łudniowych pon'eśliśmy zupelną klęskę, mocą 
manego aktu Rady Ambasadorów z 26 lipca ub. 


reku suaciisiiy skarby Śląska Cieszyńskiego, 
a równocześn e najpiękniejsza, naizdrowszą część 
Polski, ziemia Spisko-Orawska z Tatrami zostaja 
okrutnie okaleczona. Nam w udz'ale dostały s: 
północne skrawki Spisza i Orawy z ludnościa nie 
dochodzącą 30.000 głów. tymczasem pod jmzmem 
czeskiem pozostało przeszło 100.000 ludności 
rdzennie polskiej i 2000 km. kwadratowych z emi 
polsk'ej z niezwykłem bogactwem lasów, wód mi- 
nerslnych i letnisk światowej sławy, 

Za tę klęskę Rząd obeenv nie odpowisda, ale 
musimy go uczynć odpowiedzialnym za coś in. 
uego. Za niepomyślnie kształtowanie się stosiu:- 
ków na kresach południowych dla interesu ni- 
rodowego i pańswoweso. Rzad nasz o tem dosko- 
nale wie, że rozstmygnęcie w sprawie k esów 
południowych, w sprawie Śląska C'eszyńskieco. 
Spisza i Orawy jest w opinii eałego narodu kwe- 
styą otwartą, kwestyą wymagającą gruntowuej 
rewizyj, a przepaść. jaką to rozstrzygn ęcie wv- 
kopało między narodem polskim a czecho-siow?- 
ckim nie da sę niczem wvrówmać, tylko porez 
restytucyę ze strony Czechów tego. co nam za. 
brali w chw`li, kiedy w płomeniach pożogi wo 
jennej stonęła północna i wschodnia ściana Rze- 
czypospałitej, 

Naród polski nie zapomni tego ngdy Cze 
chom. że z płonącego budynku Rzeczypospolitej 
powynas'li skarby Śląska Ceszyńskiego i zabrali 
perłę ziemi połsk'ej — Tatry. Naród pobiti na 
ścierpi tego upokorzena. ażebv ziemia spiska 
z Tatami, ojczyzna Białego Orła, który jest sym- 
bolem nierodlesłej Polski. mogła pozostać nod 
jarzmem Czechów. Polska wierzy, że przyjdzie 
chwila ostatn ego porachunku z Czechami, w któ- 
rej odbierzemy i skarby cieszyńskie 'j ojczyznę 
Białego Orła tj. Tatry. (Bruwo). Ale zanim na- 


i stapi ta pożądana chw la ostatecznego porachun- 


ku z Czechsmi. powinnością rzadu jest czynić 
usilne starania. ażeby pzynańmniej skrawki n»- 
łndniowreh kresów. które dostały sie w nasze rę- 
ce, mogły w związku z Państwem Polskiem ude- 
rzyć eo rychlej pełnym rytmem życia narodowe- 
po i gosr.odarczego, ażeby mogly zrzucić z siehia 
ten sztuczny pokost czecho-słowacki i ukazać 
śwatu swoiste obiiecze polskie. Żapytunię rza, 
czy to tak proste, -tak naturalne obowiazki 
wobec ludności nałndniowych kresów snelinił? 
Niech -odpowiedza fakta. Od kilku miesięcy rząd 
obig} administracyę Spiża i Orawv. Miał cze pao- 
znać rotrzeby gosnodarcze t narodowe tamtejszej ` 
ludności. I eo rząd uczynił? Oprócz jednego dzi1- 
łu szkolnictwa rząd me zajal się miczem innem 
azczerze 1 ene giczne. Przeciwnie, popełnił szereg 
błedów, które obniżyły autorytet Państwa Pol- 
skiero w obl'ezu tamtejszej ludności. Pierwszym 
błedem ze strony neszego rządu na Kresach Po- 
łudniowych było to. że rząd nie zajął sę zaraz 
po objeciu tam administracvi wymianą waluty 
czecho-słowackiej na walutę polską i po dzś 
dzień waluta obiegową jest waluta czeska — ko- 
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rona czeska, Następstwa tego zaniedbania mszeżą 
„a na nas. Najpierw cierpi na tem inteligecya 


ka zajęta od kilku miesięcy w szkoinietwie , 


Jekiem na Spiżu i Orawie, «muszona za artyku- 
-y pierwszej potrzeby płacić waluią czeską. To 
; osłych:mie utrudnia i pracę i byt nr'szej inteli- 
gencyi. Jedynym Środkiem. uniezależnienia naszej 
intel gencyi od tych stosunków walutowych, któ- 

> się tam utrwaliłv. to hędzie snrawne, należyte 
dostarczanie deputatów żywnościowych, których 
niesiety noszą inteliceneya na Kresach Południo- 
wych, na Spiżu i Orawie nie dostała dotąd ani 
~ za. Cierpi też wskutek wspomnianego zaniedba- 
na powaga państwa polskiego. Ludność w walu- 
cie obiegowej upatrujo symbol istniejącej wła- 
dry prństwowej, ulega wrażeniu, że rząd polski 
tviko chwlowo włada Spiżem i Orawą. a rzeczy- 
"tym władcą Spiża pozostaje Czecho-Błowacya. 
Dlr ludu tak jak tamten, narażonego ma ustawi- 
czna acitaeyę irredentyzmu czecho-słowack egu, 
taki nieł id watutowy jest silną pokusą do utraty 
wiary w sprawność gospodarczą Polski i jej po- 
toge polityczną, 
pore» 
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Ziazeł oraanizacyjny 
w Krakowie. 


Jak już donosiliśmy w ostatnim numorze, od- 
było się dnia 14 bm. w Krakowie, w lokalu Spół: 
dzielni „Ludu katolickiego" zebranie organizacyj- 
ne delegatów z powiatów: Krakowskiego, bocheń- 
skiego, chrzanowskiego, myślenickiego, nowotar- 
sk.ogo, wadowickiego, oświęcimskiego, bialskie- 
go i żywieckiego. 

We wypełnionej po brzegi sali przemówił pre- 
zes 5. K. L. poseł Jan Potoczek, poczem wybrano 
jednogłośnie przewodniczącym b. posła p. Fran- 
ciszką Kramarczyka, chłopa z Osieka. Na sekre- 
tarza powołano p. Józefa Ścieszkę z Gorzenia, 

P. Kramarczyk, obejmując przewodnictwo, 
skreślii w krótkich a serdecznych słowach histo- 
ję i rozwój stronictwa katol. ludowego, którego 
potrzeba wyłoniła się jeszcze ną gracie polityki 
Koła polskiego za czasów austrjackich. 

Następnie posłowie $. K. J. p. Maślenka, ks, 
dr. Kotula i ks. Madej przedstawili zebranym 
wierny i .bezstronny . obraz . politycznego i spole- 
cznego życia naszego państwa ze szezepólnem 
uwzględnieniem sprawy chłopskiej. 

Obraz ten przedstawia się wcale nie wesoło. 

Frzedewszystkiem biorą w państwie górą 
stronnictwa wywrotowe, które prowadzą politykę 
ściśle i wyłączne partyjną. „Albo niech Polską 
zginie, albo niech będzie taka, - jakiej my ehee- 
my“. — A jakiejże oni chcą Polski? « 

Socjaliści pragną się dostać na wieś i założyć 
tam swoja ezerwone placówki. Za urzędowy sa-' 
mouhód, na którym socjaliści z miasta na wieś 
wyjeżdżają, — mają służyć t zw. „Powiatowe 
Kasy chorych“, ubezpieczające przymusowo mię- 
dzy innemi i służbę domową, które w myśl roz- 
porządzenia ministra pracy z dm 12 czerwca 1920, 
mają już obowiązywać od 1 czerwca 1921 r. na 
wszystkich wsiach. O tyeh kasach napiszemy o- 
sobno, 

Tudowcy sprzągnęli się razem vo socjalistami 
irz.on z nimi uchwalają ustawy, które są dla 
chłopa wprost wrogie. Rząd nie wprowadza np. 
dotąd ustawy o ograniczeniu liczby karezm, prze- 
ciwnie ludowcy domagają się pod wpływem ży- 
dów rewizji ustawy o karczmach. Wniosek taki 
podpisał pierwszy po wnioskodawcy pos. Be- 
dnarczyk, chłop z Cichego. I chodzą norłoski, że 
żydzi przy pomocy ludowców zmianę tej ustawy 
na szkodę chłopa polskiego przeprowadzą, 

Jakże odmiennie od tych politycznych szacho- 
rek przedstawia się program Stronnictwa Katol 
ludowego, które lud polski naprawdę bierze w O- 
bronę i cree go zaprowadzić na wyżyny potęgi 
duchowej i dobrobytu materialnego. Program ten 
roztoczył przed zebranymi w najważniejszych 
punktach pos. Maślanka. 
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W dyskusji zabierali głos między iunemi Jan 
Bysina z Woli Radziszowskiej i Piotr Gadek 
z Bocheńskiego, zapraszające posłów kuiol. ludo- 
wych do swoich gmin i powiatów, by otworzyli 
«chłopom oczy na to, eo sie dzieje, jak ich różni 
mieproszeni o! .ońcy okłamują i zamrzedają, Wio- 
ścianie ci wyrazili pewność, że Jud poznawszy się 
ma farbowanycu lisach ludoweowych, stanie jak 
jeden maż pod sztandarem katol ludowym, bo 
tam jedynie jego miejsce, Wyjaśnień co do usta- 
wy o jednorazowej daninie dla wojska, o zaku- 
gnie skór itd. udzielił pos. Jan Potoczek. 

Obrady zakończono uchwaleniem szeregu re- 
mołucji, w których zebrani uc.egaci zobowiązali się 
qrzystanić do pracy orgamzacwinel w swożgh gmi- 

mach i nowietach, prenumerować i rozszerzać Or- 
wan S. K L, „Lud katojicki“ j jednać cztonków 
dia nawaj Spólki Wy uło sht kotosiękie, 

W końcu wybrano 20 członków do Rady Na- 
czalnej S. K. L, i wyrażano na wniosek p. Drew- 
niaka hołd Keżęciu Biskupowi Krakowskiemu za 
życzliwość i poparcie, jakiego ruchowi katol. lu. 
dowemu użycza, poczem przewodniczący zamknął 
obrady. 

Zebrani delegaci włościanie ponieśli ideę ka- 
£olicko-ludową między brać siermiężną zachodnich 
powiatów Małopolski, które mają już dość war- 
chojskiej polityki Putków. Czapńskich i ich pia 
sżosyych sprzymierzeńców. Be też czas już naj- 
wyższy. by lud polski ockuał sę. przejrzał į prze- 
zonał sie. że miejsce dla niego odpowiednie nie 
na manowcach brudnej polityki ludowcowej, tyl- 
ko prod sztandarem 5. K. Ian 

Niechża teraz zwolennicy £ sympatycy nasi, 
"w myśl uchwał zjazdą przystąpią raźno do pracy 
ersanizacyjnej i pokryją cala Małopolske siec ią 
związków wminpych S, K. L. Niech nie bedzie ani 
jadnei wsi. któraky takiej organizacji nie posia- 
dała. Wszystkich ludzi dobrej woli. którzy uzna- 
ja potr zobg i i konieczność uczciwości i zasad kato- 
lickich w polityce, którzy naprawde pragu do- 
bra ludu peskiego, wzwwamy pod sztandar Ś.K.L, 


Józef Ścieszka, sekretarz. 
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L działalności naszych pawi” 


Na posiedzenia sejmoawem w dniu 15 marca 
b. r. wniósł poseł ks. Dr Kotula dwie inter- 
belacye, 


3. dn. 27 Marca 1021 r. 


W pierwszej domaga się, aby rząd polski po- 
czyni} starania u rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawie wypłacania asekuracyi rodzinom pol- 


skim po poległych Polakach, którzy służyli 


w wojsku amerykańsi: em. 

W drugiej domaga „się, aby zaniechano dzikiej 
parcelacyi z emi polskiej w powiecie przemyciiim 
między Rusinów. 

Pos Ks. Dr Lubelski wniósł dnia 16 bm. in- 
terpelacyę w sprawie nadużyć przy wypłacie cze- 
ków amerykańskich. 


Wieści z powiatów. 


Do wiadomości P, $. L. 
w pow:ecie przemyskicni. 


Itonosżą nam a Przemyśla, że z końcem lute- 
go b. r. P. S. L. zawitało i do Przemyśla, lecz, 
w miejsce zapowiedzianych posłów z powiatu 
puzybył dobrze znany” ..posśt' Grzędzielsk., radza 
sądowy i funkcycnaryusz Tow. osadniczego wa 
Lwowie wiaz z poslem Nawrockim (z okręgu Ja- 
sło—Rrosno—Saunok) i mima. że uczyniono w'e- 
le wysiłków, ażeby wiec był liczny. jednak już 
podczas przemawiania p. Grzęedz ełskiego wlościa- 
nie greinialnie zaczęli ssle ormszczać, a sekretarz 
prof. Węgrzyn zmuszony był ratować nastroj 
oklaskami ud stotu. Zaledwie kłłkanaście osób 
zostało na sali, nie pomogły nawet. błagania 
p. Nawrockiego, 'włościaństwo zostało nicubla- 
game, 

Po trzygodzinnych trudach przez oba posłów 
wygłaszanych mów, dopuszczono nryreszcie lo 
głosu i innych ludzi, Pierwszy mowea p. odra 
wytknął. że ta osławiena reforma rolna. któm je- 
dnym głosem zaledwie przeszła. nie tvlko ne z3- 
spal: sa głodu ziemi u małorolnych i bezrol- 
nych, lecz przeciwnie mamy wolny pasek ziem 4 
i to czynią bogaci chłopi tak dałece,: że ziemia 
odebrana  obszarnikom, Polakom. przechodzi 
wprost w ręce wrogów. Dalej zeazuesł stronni: 
ctwu p'astowców, że temz. kiedy to stronnictwo 
jest przy władzy, należałoby nie tyle mówić 
o prawach, He o ohowiązkach wzalerem Państwa 
i narodu, gdyż taksamo czyniii i socyałści, Sz!ł 
pomiędzy lud roboczy. mówifi o prawach, jaki ch 
ma żądać, lecz nigdy o obowiazkach. 

Dugi mowca p. Kalinowski mówił. że refor- 
ma rolna jest zagładą dla beznolnych, gdyż po- 
przednio bezrotni pracowali na obszarach we dwo- 
rach, obecnie te abszary się „parecluje”. bezrolni 
zostaja bez zarobków. a roli otrzymać nie mogą 
tak z braku gotówki, jak też z wadliwej interpie- 
tącyi ustawy rolnej. P.Tarnaw ski (młodszy) zapro- 
testował przeciw postawionej rezolucyi potępia- 


jacoj „zbródnicze (1) wichrzenia prawicy“ i zarzu- ' 


ed p. Grzedzicizkiemu operowanie frazesemi, 

P. Romaszewski czynił wyrzuty bogatemu włe- 
śclaństwu, że Indność zamieszkującą miasta dw 
prowadza do skrajnej nędzy przez sprzedawane 
produktów pośrednikum-żydom, a ludność miej: 
ska i bezrolna doprowadzona głodom do roz- 
paczy. Wreszcie p. Tulej, znany przemysłowiec 
i człowiek uczciwych zasad, zarzucił względnie 
prosił o wyjaśniewie w «pawie paskarstwa, za- 
rzuconego poszczególnym członkom i przywód- 
com P. 8. L, jak sprzedaż kilku wagonów iu% 
wysarbowanej skóry, 1000 cystern ropy sprzeda- 
naj do Tueusławii, niby sa maszyny szewskie. 
Biada się — mówił — nad niedolą gospodarstw 
zruinewanych w czasie wojny w budynkach, 
a dlaczego rząd, którym k'erują piastowcy. sprze- 
dał spółce drzewnej w Krakowie, . Studencka 25, 
sto tysięcy metrów sześciennych drzewa budnico- 
wego z lasów państwowych w Worochcie po 28 
Mp. metr sześc. i zamiast drzewo to oddać da uży- 


iku zrujnowanych chłopów, Spółce spediamo po' 


26 Mp za metr sześc., a chłopi płacą od 700— 
1000 Mp. za metr sześcienny! 

Dalszy mowca p. Gdula z Niżaukowie otrzy- 
mał piwo od wyborców z Niżankowie i okolicy, 
który to wyborcy po wysłuchaniu sprawozdania 
poselskiego Ks. Dr posła Kotnli wyrazili Ks. po- 
głowi wotum zeafania i p. Gdula zgłasza swoje 
wystąpienie z stronnictwa „Piasta“ — czyli ludo- 
wców wraz z iunymi z tej miejscowości mmo 
że do stronnictwa od lat kilkunsstu należy. 

Ta wszystkie przemówenia doprowadziły 
p. Węgrzyna i p. Grzedziciskiego do rozpaczy. 

P. Grzędze!łski miośał obelgi pod adresem 
Ks. posła Kotułi, stawiając od siebie rezolucyę 
wzywającą Ks. Dr Kotuię jako posla do złożenia 
meomdatu. Interpelantów zaś ośmieszał, bądź gro” 
my rzucał, a szczególnie na p. Tułeja, któremu 
zarzucił. że jako gośe'owi „nie wolno“ mu takich 
inte: pelacyi stawisć, Co do skóry, to skórą nie- 
heła dobra do użytku, zresztą szewey krajowi 
nie umielby z takiej skóry robić. O 1000 cyster- 
nach ropy zamiłezał, metomiast cały stek obelg 
wyłał na "s. posła Katule! 

Otóż na zakończenie niechaj mi wolno będzie 
nadm enić, że my wyborcy tak z powiatu, jak też 
z samego Przemyśla przez wielokrotne uchwały 
na sejmikach relacyjnych nchwalając Ks. posłowi 
zamufamie į podziękowanie za trudy i bez'nteceso- 
wną pracę, żadamy, ażeby Ks. poseł mandat za- 
trzymał i dalej pracował na pożytek państrya 
i powiatu, Żądumy tembardz ej. że Ks. poseł Ko- 
mia jest najczynniejszym posłom z calego okrę- 
gu Przemyśl--Brzozów. I gdyby nie osobą Ks. 
posła Kotuli, to ze sprawami natury publicznej 
nie byłoby do kogo się udać. A po drugie wybor. 
cy przez głosowanie na osobę Ks. posła mandat 
temuż dali i tylko oni mogą żądać złożenia man- 
datn. Jeżeli jednak w kilkunastu miejscowościach 
po ziożeniu sprawozdania poselskiego wyrażono 
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Ks. posłowi nie tylko wotum zaułania i podzięko- 
wania, lecz witemo i przyjmowano chlebem i so- 
lą, a na..et bramy twyumfalne mu stawiano — to 
chyba jest aż nazbyt dość wymowne stanow sko 
wyborców względem osoby Ks. posła, że chcą, 
aby delej był posłem nawet ludzie, którzy nið 
byli sympatykami Ks. posia Kotuli, którzy byli 
niejpduokromie w sprawach publiczaeych w War- 
szywie itd., z największą wdzięcznością i najs 
większym szacunkiem wyważali się o osobie i czy- 
mach Ks. posła. Kotuk. 

Tak panie Grzędzielski! Pan, panie ©. k. radeg 
możesz mówić o złożeniu mandatu ale — swojero. 
To pizyjmiomy z wdzięcznością do wiadomości. 

Wyborca Te 


„ Zwycięstwo polskie 
na Górnym Slasku. 


20 marca był dniem historyeznym dis Góre 
go Śląska. Dwa obozy: polski i niemiecki, sto- 
czyły ze sobą w tym dniu największą, bezkrwa- 
wą walkę, nieznaną dotąd w dz siach Świata, 

Głosowanie rozpoczęto się o gedzinie 8 rano 
i trwało do 8 wieczorem. Odbywało s.e ng calym - 
Śląsku przeważnie spokojnie. 

Komisyą koalicyjna nie ogłosła do chwili; 
w której to piszemy, urzędowo wyniku głoso- 
wania. Z% prywatnych wiadomości dowisdujemy 
się, ża w powiatach przemysłowych uzyskali Po- 
lacy znaczną większość, w ok evach natomiast 
roln czych na lewym brzeru Odry i pow. Klucze 
borskim większość mają Niemcy. 

Według tymczasowych obliczeń oddano g'o- 
sów za Polską: Powiat Olesno 51%, Tarnowskia 
Góry 70%, powiat Glwice 56%, Bytom powiat 
59%, Zabrze powiat 51%, Katowice powiat 
52%, powiat Rybnicki i Pszczyna 80%, Także 
w pow. Królewska Huta, Strzeleckim, Lubiinie- 
cekim i Olesk m większość oświadczyła się za Pol 
ską, W pierwszych 9 rowiatach zdohyła Polska 
462 gminy, Niemcy 94. W ten sposób mamy 
przewagę ogółem w 11 rowiatach, utrae liśmy 
natomiast 4: Kluczbork, Prudnik, Głupczyca 
i Raciborz. 

W samych miastach: Katowice, Bytom, Opo* 
Je, Huta Królewska, Tarnow ce uzyskali Niemcy 
zusczną wiekszość. Emigrantów przybyło 1:2 Gór- 
ny Śłąsk 131.000. 

Ludność polska pewna zwycięstwa oczekuja 
ostatecznych obliczeń ze spokojem. Niemcv uda- 
ją także zwycięzców i puazezają w św at falszy- 
we wygórowane cyfry. Wobec ludności polskiej 
zachowują się coraz bardziej wrogo. Na podsta- 
wie wyn ku plebiscytu poweźmie Rada Najwyż: 
sza decyzyę w sprawie Góinego Śląską najpó* 
źniej do 1 maia 
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Bezterminowe urlopowanie 
roczników od r. 16598 do 1896. 


W związku z przejściem naszej armii w stan 
pokojowy, ministerstwo spraw wojskowych prze- 
widuje wydanie w najbliższych dniach następują 
cych rozporządzeń: 

1) o bezterminowem urlopowaniu szerego- 
wych, któr”v są właścicielami oraz kierownikami 
samodzielnych gospedarstiw rolnych, a należą do 
roczników 98, %7, 96 i starszych; 

2) bezterminowetmu urlopowaniu szeregowych 
rocznika 26, oraz tych szeregowych z pośród ro- 


czników 97 i 98. którzy służą już w wojsku czte-* 


ry alho więcej lat, 


Kowi przedstawicie'e Polski zagranieą 


Posłem I „eczypospolitej polskiej w Pradze zo 
stał mianowany piastowiec hr. Z, Lasocki, a po- 
glom w Londynie Wł. Wróblewski. Poseł J. Dab- 
ski. także piastowiec. wyraził zgodę na stano- 
wisko posła w Berlin'e. Posłem w Watykanie 
w miejsce p. Kowalskiego został mianowany do- 
tychezasowy poseł w Madrycie, p. Władysław 


Dalsze zarządzenia 
karne przeciw Niemcom 


Wielkie wrażenie wywarła w Berlinie wiado- 
mość, iż konłerencva rzeczoznawców państw, koa- 
liyi domaga się dalszego obsadzenia okręgów 
przemysłowych w Nadrenii, a w  szezególności 
okręgu Mühlhausen i Oberhausen na wypadek, 
gdyby niem. minister dr. Simons nie cofnął swoich 
propozycyi londyńskich. 

Zdaniem francuskiego. prez. min. Brianda pań- 
stwa koalievi mają obecnie prawo obsadzenia mi- 
litarne"6 calych Niemiec. skoro Niemey nie chcą 
uiszezać tych odszkodowań wojennych, do któ. 
rych są zobowiązani, 


Lokemotywy rosyjskie dla Polski, 


Kwestyę taboru kolejowego uregulowano 
w traktacia ryskim tak: Rosya ma zwrócić Polseo 
trzysta lokomotyw, odpowiednią liczbe wagonów 
i przyhorów, ogólnej nstalonej z góry wartości 
dwudziestu dziewięciu milionów rubli złotych. Po- 
nieważ zrzekamy się taboru szerokoforoweso, 
który nam nie jost potrzebny, przeto w naturze 


uwzymautiy asy, ijąbur wązwoiorowy ustalonej 
w przybliżeniu wartości dwóch milionów rubli 
w złocie, pozostałe zaś dwadzieścia siedem milio- 
nów otrzymujemy w potówce w rubłach złotych 
ewentuunie w pełnowartościowym doskonale za- 
bezmieczonym ekwiwa!łencie. 


Rosya w ognu rewalncv;, 


Położenie w Rosyi zmieniło się o tyse, że bol- 
szewicy zdobyii Kronsztad:, główny ośrodek re- 
woluwyi. Powstańcom kronsztadzkim zabrakło ży- 
wnośc: i amunicyi. a Troekt ściągnął tymezssem 
wojska wierne bolszewikom i przy pomocy Chit- 
czyków opanował Kronsztadt. 

Mimo to powstanie trwa dalej i rozszerza się 
po cci Rosył z coraz to większą siłą. 

Według nadchodzących z liosyi wieści pa- 
wstała ludność guternii nad Wolga, palące wszę- 


` dzie domy zajęte przóz czereżwyczajki j mordując 


komisarzy bolszewickieh, Tatarzy kazańsey i a- 
stracha*sev notworzyłł otdzizjy kawatery. wol- 
czące przeciw bolszewikom, Partyzanci na Ukr: 1. 
nie pod wodzą atamana Struka nalączvli się z u- 
zbrajonymi właścianam* | waleza w okolicach Ki- 
jowa. Teren miedzy Kijowem a Odessą przedsta- 
wia obraz kompletnej anarchii, Czynne tam są od- 
działy powstańców rod komenda n=zaszło 20 róż- 
nych dowódców. walezacych każdy na własną 
reke, Między innvmi walczy tam podobno een. Pa- 
wlenko, który ma s'e znaśdować w kontakcie 
z Panra. Te efdziały nawe*vieze nierez wołeza 
miedzy sona, Miasta przechodzą z rak do rak. na 
czem ludność arromnie ciemni. Westa: Oriona, 
Zw:rneródak. Pałta. Płoskirów $ Iumań są w zna- 
eznet cześci yniszezone. Pryącho” * ana t1 razy 
w rece różnych uzbrojonych oddziałów powstań- 
czych wśród krwawych walk. 

Rosyjskie gazetv donosza. że nowstańcy 7do- 
byli miasta Jamno! i Mohyvlów nad Dniestrem. 
Powstańcze oddz'ały uzbroionych włościan zbli- 
żają się do Kamieńca Podolokiero, 


i 


Korespordencye. 


WOLA RZĘDZINSKA, koło Tarnowa, Dnia 27 lu- 
tego b. r. odbył się u nas w nowe; sali domu Indo- 
wego im. T. Kościnszk wiec górnośląski. Przewodni- 
ezącym wybrano Jana Pawia. Referat o konieczności 
przyłączeria G. Śląska do Polski, o bogactwie z' emi 
górnośląsk ej i o potrzebi» ofiarności na cele plehis- 
cytu wygłosił naczelnk gminy Fr. Paw. poezem zduł 
sprawozdanie z wyniku dotychczasowvch składek 
w naszej gminie. 1 tak Spółka mleczarska złożyła na 
ten ecl 400 Mk., Spółka eszcz. i poż 200 Mk.. dwu- 
krotna składka w kościele przyniosła 1.516 Mk. 57 fo 
na w ecu zebrano doraźuie 551 Mk. 50 f. Uchwalen.em 


`~ 


trzech rezolucyj i odépiewaniem „Roty“ zakończono 
pierwszy punkt zabrania, 

Po zatwierdzeniu tego samego składu prezydyum 
przystąp ono do oinówien a sprawy przejęca we wła- 
sny zarząd miejscówej Filii Tarnowskiej Składniey 
Kółek roln. Sprawę tę przedstawił ks, proboszez Ko- 
walczyk, zaznaczając. że odbywający sę obecnie 
w Woł: Rzędzińskiej kurs handłowo-społeczny przygo- 
towuje około 100 młodzieży. która w przyszłości tę 
sprawę prowadzić będzie. Po przemówienu b. nacz. 
gminy Józefa Mroza uchwalono uzupelnć dawre 
uchwały i przystąpić z nowym udzałami i wkład- 
kami. by w ter snposóh powiekszyć fundusz "brotowy 
Składnicy. 

Wroszee wskutek interp"lacyi Stan. Sitki wyra- 
żoro ohnrzen'e p Wielrusewi za kopanie dołków pod 
zatwierdzoną już przez władze szkolne nauczveielką 
zakonnicą w eksponawanej szkole na „Podlesiu* i za 
jogo wystepy przeciw naszemu ks. prohoszezow Ko- 
walczykowi, Franciszek Kozioł, sekretarz, 


WYSZATYCE koio Przemyśla. W dau 8 lutego 
b. r. odbył się u nas wioc. na który przyjechał poseł 
nasz ks. dr. Kotula. Na wiecu zgramadzili się prawie 
wszyscy Poley z Wyszatyc i nieco Rusinów. Ks. 
Poseł przedstawił zebranym obraz pobtyki zarrani- 
cznej i wownętrznej. omówił braki w naszej mulmini- 
stracyi, w kolejnictwie, w aprowizazyi, spruwę wali- 
tową. zachęcił zebranych, aby obawiąrki sweje wo- 
bec Po!ski ehętnie spełniali bo Ojczyźnie trzeba naj- 
pierw coś dać, a potem dopiero można od niej brać. 

P. Giiński poruszył sprawę odhudowy powiatu, 
która wlecze się zbyt powołnie, Ks. Poseł oświad- 
czył. że kilka razy mówił w Scjme o korieczności 
rychłej odbudowy powiatu przemyskiego, najbardziej 
w Polsce zniszczonego i obiecał sprawę tę w rządzie 
pchnoć nanrżód. 

P. Zguhież, naczelnik gminy. pomszył sprawę 
dostarczenia rolnikom koni do rohót, a inni mowcy 
Inna sprawy miojscawe, 

W końcu p. Gliński prostawił wniosek, aby zebra- 
ni uchwalili ks. Postłowi podziękowanie za przybycie 
na wiec i wotum zaufania, co też zebrani jodnomyśl- 
nie uczrn'li, Uczestnik. 


WADOWICE. Miel'śmy w tych dniach szezę- 
ście na własne oczy widzieć, jak wyglądają mini- 
sterjalne wycieczki agitacyjne Witosa. Dnia 12 
marca ziechał do wańdow'wkiego Starostwa nasz 


suweren i po krótkich audjencjach odbył dłuższe * 


narady ze swoimi stronnikami i o dziwo, także 
z Putkowcanii. 

Po naradach Witos z Putkiem i Styłą udali się 
na obiad do OChoczni, siedziby Putka. Ta nagła 
Przyjaźń dotychczasowych wrogów politycznych 
bardzo nam wiele dała ao myślenia. Widocznie 
uważają nas chłopów za stado baranów. a siebie 
za uprawnioną spółkę wyzyskiwaczy, którzy tyl- 
ko dla oka, jak adwokaci w sądzie, udają porli- 
wość w obronie praw ludu. a w rzeczywistości 
między sobą pozostają w ścisłrm porozumieniu 
i pomagają sobie wzajemnie, aby kosztem naiw- 
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nych chłopów handel polityczny jak najwięcej im 
zysków przynosił. Czas najwyższy skończyć, juź 
raz z tym politycznym paskarstwemi 

Jeden z wielu. 


Rozmaitości. 
Kalendarz na marzec 1821 
(od 27 do 3 kwietnia) 


RUA IN. Wielkanoc. 
Poniedziałek Wielk. 


26 | W.| Gsryta, Eustachego 
504 $. | Kwirvna 

L31 f ©. | Balbiny q 
1! P. | Hugora 

| 2f S. | Franciszka z Pauli 
RII N. | Przewsdnia Rvrszerda 


WIELKIE UROCZYSTOŚCI. Podriosłe przeżywa 
liśmy w ubieglych drjack chwile. Zeszły się trzy 
wielkie uroczystości narodowe: uchwalenie Konsty- 
tucyi 17 marca, podpisanie pokoju 18 marca i ple- 
biscyt 20 mar a. Od czasu zwycięstwa pod Warsza- 
wą nie było takiego podniesienia ducha w narodzin, 
jak w tych dniarh osadzatia gmachu Poski na Pno- 
dawmeutach granic, pokoju. Konstytucyi i G. Śląska. 
Pomiędzy te dnie świąteczne wszedł dzień św. Józ= 
fa, imieniny trzech sławnych wodzów: Piłsudskiego. 
Hallera i DPowbor-Muśrickiego. - 7 

Święto Korstytucyi obchodził Kraków uroczyście 
20 b. m. Całe miasto przybrane hyło chorągwiami 
o barwach narodowych. W katedrze wawe'skiej ol- 
prawił Książę-Biskup błagałne nabożeństwo o po- 
myślty wynik piebiseytu na G. Śląsku. poczem ad. 
śpiewazo dziękczynne „Te Deum“ z okazyi u*hwale- 
nia Kowstytucyi. Radość z tego doniosłego faktu p> 
niósł w da! po całej po'skiej ziemi poteżny głos Zy- 
gomunta. Po nabożeństwie odbył się wspanialy pi 


„chód pod Ratusz. gdzie Rada miejska złożyła publi- 


cznie hołd Sejmowi i Naczelrikowi państwa. History- 
czne te chwile pozostawią w duszy każdego Polaka 
niezatarte wrażenie. 

MILIONÓWEA. Przy losowaniu 40% premiowej 
pożyczki państwowej dnia 19 b. m. wygrana miliona 
marok padia na ramer 0,050.202. Numer ten został 
wysłany do Poznania. 

ŚMIERĆ Z NADMIARU SZCZĘŚCIA, Dnia 13 lu- 
tego otrzymało w katedrze kolońskiej 127 k'eryków 
wyższe Święcenia. Jedna z matek, widzące syna idą- 
cego do otłarza. doznała tak gwajtowrego radosnego 
wzruszenia. że zmarła nagle na udar sercowy. Ksiąda 
mógł jej dać tylko ostatnie namaszczenie. Ks. arcy» 
biskup przesłał rodzirie wvrazy współczucia. 

OGRANICZENIE PRZYJAZDU DO AMERYKI 
Senat amerykański przyjął poprawkę w ustawie 
o cmigracyi. Corocznie można zezwalać na przyjazd 
cudzoziemców do Starów Zjednoczonych tylko w st0< 
sunku 3 procent liczby eudzoz'emców danci grupy 
narodowcjc owej, przebywającej już w Stanach Zjós 
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dnoczonych. Pierwotnie tekst ustawy dopuszczał pięć 
procent. 

ZBOŻE NA ZASIEW. W dyskusyi sejmowej nad 
ustawą o kredytach na zakupno zboża do siewu 
oświadczył nowy minister ramicbwa p. Raczyński, że 
600 wagonów zboża przeznaczonych będzie teraz na 
giow. W toku jest też zakupno 600 wagonów zboża 
na Wołymiu, z czego część dostanie się Małopolsca 
Ws hodzicj, a oprócz tego Małopolska Wschodnia 
otrzyma rumuńską walutę na zakupno 800 wagonów 
a Rumunii. 

KONFERENCYE W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ 
rozpoczął znów rząd poski z przedstawielelami ży- 
dów. Na co się jednak przydadzą wszelkie konferen- 
eye, skoro żydzi domagają się przywiicjów, jakich 
tawet prawi synowie Ojczyzmy nio mają, a mie chcą 
się okazać prawdziwymi obpwatelami państwa pol- 
skiego, ani ponosić jakiehkolwiek ciężarów na rzecz 
Polski. W takich warunkach wszelkie ustępstwo ze 
stromy rzadu byłoby policzkiem dla ludności polskiej. 

3 MILIARDY NA POMOC ROLNĄ. Na ostatniem 
posiedzeniu przed Świętami uchwalił Sejm ustawą 
o kredvcie 3 miliardów ma pomoc romą. 

SENNE POSIEDZENIE SEJMU, Ze sławnego po- 
siedzenia sejmowego, które z OEA awanivr lewicy 
przeciągnęło się aż do godz. 5 rano, podają gazety 
warszarskie kilka zahaweych obrazków. Wielu po- 
słów, zwłaszcza na ławach ludowcowych, oddawało 
się drzemcee, Kiedy nadchodziło głosowanie, wtedy 
ktoś niesp” ący - zaczynał budzić sennych. Z trudem 
otrzgsal się drzemią y i uachiuninie powstawa'i. 
Niekiedy zdarzały się sceny kamitalne. Np. posel 
Kurczak. zerwary ze się zawołał na cały plos: 

— Matka, odejdź. daj mi spokój! 

A gdy pos. Piotrowski wstrząsnął zaspanym pos. 
Mo, któremu się widocznie śniło, że jest na jar- 
marku i aga. zamianą ra klacze, Mizera 
krzyknął, jak zazwyczaj się mówi przy takich oka- 
zynch: 

— Ojciec, chlust na moją starą! 

Qozy wiśrie towarzyszyły takim wykrrykmikom 
«zólna wesołość i serdeczne wybuchy śmiechu... 

DLA POWRACAJĄCYCH Z AMERYKI. Pisma 
ausiryackie i ezeskie przyżoszą następujące agłosze- 
mie: „Reemigranei z Ameryki, którzy jeszcze nie 
esnai swoich pakunków podróżnych, mają się 
zgłosić do biura podróży „Geleritas Agenzia" w Tryo 
ście. Wspomniane biuro otrzymało kilkaset pakun- 
ków, bedących własiością reemigrantów z Amer;kt. 

NAJSZYBSZY POCIĄG EKSPRESOWY. Duia 
16 b. m. po raz pierwszy odbył swoją jazdę „wscho- 

| iniozachodni spociąg ekspresowy“ . Paryż—Berlim— 
Warszawa, Pociąg ten jedzie z szybkością 75 kilome- 
trów ra pedzieę. 

PALĄCA SIĘ TRAWA, W sobotę 19 b. m. we- 
zwano krakowską straż pożarną do Pasternika koło 
Bronowice, geie zapaliła się trawa na znacznej prze- 
strzeni. Ze wzgłędu ra bliskość megazynów z amuni- 
y2, przedsięwzięto energiczną akeyg ratowniczy Ce- 
lem stłumienia ognia. Mimo to jednak trawa ponga 
na obszarze blisko 10-morgowym. 
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NAPAD MORDERCZY NA KSIĘDZA. Z Rado- 
myślą Wielkiego, w pow. Migleckia donoszą: Dnia 
18 bm. o godz. 5 rauo na razie nie wykryci ba: lyci 
wpadsi do mieszkania ks. wikarego Ludwika Smotki, 
który niespełna rok dopio jest księdzem i zaledwie 
przed miesiącem objął obowiązki duszpasterskie 
w Kadomyśłu. Jeden z bandytów w mundurze woj- 
akowym kilkoma strzałami, z tych jednym skierowa- 
nym w głowę, a drugim w plecy, zranił ksiedza tuk 
że stan jego jest bardzo grożny. Napad był dokonany 
w celach rabunkowych. Tej samej nocy obrabowano 
kilka sklepów u nas, czego zapewne dokonała tasa- 
ina sznjka, Bemdyci zbiegli. Rannego księdza przy- 
wiceziano do szpitala do Krakowa, 

45 ŻYDÓW POCHOWANYCH ŻYWCEM, Wa 
dług raportów, otrzymanych przez delegacyę żydów 
ukraiń skich, nowe pogramy mialy miejsce w okolie 
cach Kijowa. Pochowano tam żywcom 45 żydów, 
którzy byli zajęci grzebaniem ofiar poprzednio zdu- 
Bzonogo pogrom. 

WYROKI SMIERCI ZA POMOCĄ GAZÓW TRU- 
JĄCYCH. Smat stanu Utah w Stanach Zjednocza- 
nych przyjął ustawę, by wyroki Śmierci wykonywać rę 
za pomocą trujących gazów. 


Od Administracyi. 


Ponieważ I-szy kwartał zbliża się ku końcowi, 
prosimy Wszystkich P. T. Prenumeratorów o na- 
desianie przedpłaty ra drugi kwartał, a P. T. Od- 
bioraów o wyrównanie wszelkich zaległości. 

Presnunezatą pozostaje nie zmieniosą, te zna- 
czy wynosi na II-gi kwartał 66 HK. a cena 
1 egzemplarza gazety nadal 5 M. 


Kurs pieniędzy 


Wskutok zawarcia pokoju i pomyślnego wy- 
niku plebiscytu na G. Śląsku nastąpiła znaczna 
zwyżką marki polskiej. Waluty zagraniczne spa- 
dają szybko. 

Na giełdze krakowskiej był dnia 21 b. m. 
kurs pieniężny następujący: 


1 Dolar amerykański 690—720 Mk 
1 Frank francuski 52—54 p 
100 Korou austrysckich 115—120 , 
1 Korona czeska ` 9.50—10.50 „ 
1 Marka niem. (w Warszawie) 10.80 w 


Rumor i satyra. 


W sądzie, 
Sędzia: — Ozłowieku, przyszedłeś do cąu tak M- 
jawy, żo stać nio możesz. 
— Ją Wo.. panie Będzio... wiedziałem, że będę... 
siedział, A„Pociągict"). 
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Pieśń dziadowska, 


Lilosierma osobo, — płacz nad moją chorobą 
Co się nazywa inacy — wstrętem do pracy. 


Już gdy byłem maleńki, nio nie brałem do ręki, 
Bo mi siresznie praca cała, — zawsze Śmierdziaia. 


Byłem zgrabny chłopaczek — i do kur i do kaczek, 
Czasom i koguty buchałem, — tak pracowałem. 


Miłosierni ludziska, — niech darmo nie drę pyskal 
Dajcież eo choć od parady, — na biedne dziady... 
(Pocięgiel). 


SKTLADKI 


Na plehiszyt na G, Śląsku. dts, Stan..Śliwa z Prze- 
zin 200 M.; Kółko abstynenckie dziewcząt im. Karo- 
liny Kózkównej w Brzezinach 150 M.; Kółko absty- 
nenckie matek im. św. Jadwigi w Brzezinach 125 M.; 
Stowarzyszenie Dziewcząt w lnwałdzie 400 M.; Julian 
i Stefania Chyszowie od dzieci szkolnych w Krasnem, 
gm. Pawłów, pow. Chełmski 40Q9M.; Parafia Kamion- 
ka wielka, składka w kościele 13 marca 855 M.; Ka. 
M. Wysokiński z Rzepiina od wsi Posadów 2100 M.; 
Ks. W. Bielawski, Łąka 24 M, 


©cdpowiacizi Redakcyi. 


Andrzej Gembala, Waterbury Comm, Ameryka, 
Kupon na 1 i pół dolara otrzymaliśmy i zmieniliśmy. 
Dziękujemy. Prosimy o jednanie nowych prenumera- 
torów. — Stan. Urban, Białohrzegi. Prosimy o cierpli- 
wość, Będziemy drukować. — Stan. Misztal, Księżo- 
stany. Kalendarz, który mieliśmy na składzie, już 
niestety zupełnie wyczerpany. — Jan Zbylut, Żurowa. 
Biuro Pośrednictwa Pracy znajduje się w Tarnowie, 
ul. Krakowska 12 i w Nowym Sączu. Trzeba się tam 
zwrócić, — Antoni Dziedzic, Rzeplin. Za darmo gazety 
wysyłać nie możemy. — Jan Procakiewicz, Zadwó- 
rze. Po książkę „12 miesięcy w pasiece trzeba napi- 
Bać do Księgarni J. Pisza w Tarnowie. — Jan Pod. 
kówka, Maniów ad Szczucin. Nie mając żadnych da- 
nych, przez jakie biuro był pakunek wysłany i przez 
jakie miał nadejść, nie można go szukać, Wierszyk 
Die możliwy do druku, vó urąga wprost poezyi. Nie 
trzoba się silić na wiersze, tylko pisać po prostu pro- 
zą, to umieścimy. — F, S. Glinik, Umieścimy w na- 
stępnym numerze, ho do tego było już za późna, — 
Karol Nadolski, Szczucin, Czy owe 20 M. miały być 
w liście? List przyszedł na pół otwarty i bez żadnych 
pieniędzy. — Antoni Wójtowicz, Humasxa, Z nade- 
słanych 100 M. pozostało na r. 1921 — %7 M. — 
Marya Siewierska, Wielopole skrz.. Układ i styliza- 
eya koresp. była niemożliwa, więc musimy skrócić 
i zmienić. — Marya Miętus. Czarny Dunajec. Proszę 
nam przysłać jeszeze parę innych utworów, a może 
en z nich zamieścimy. — Stan. Walczak. Artykuł be- 
dzie w najkliższym numerze. 20 M. zapisano na fun- 


dusz pras., a na ore nipapa listownie po świę= 
tach. = 


Za "dział ogłoszeń Red akcja nia przyjmuje 
edpowicdziainości. 


CHŁOPCA DO NAUKI STOLARSTWA moblv 
wego i budowlanego przyjmie zaraz Aleksander 
Zięba w Krynicy— Zdroju. _ , 


ZGUBIONĄ w Jaśle 4 lutego br, książeczkę wojsko- 
wą Franciszka Rzońcy, ur. w r. 1888 w Duląkee pos. 
Jasło z 58 p. Strz. K. unieważnia się ją. 


ZGUBIONĄ KARTĘ REK LAMACYJNĄ Władysławm 

Gawła ur. w r. 1898 w Woli gręboszowskiej, pow. 

Dąbrowa wystawioną przez Dow. pułku 145 unice 
unieważnia się, 


ORGANISTY putrzebujo zaraz parafia Monasterzyska,, 

poczta w miejscu. Kandydaci zechcą podać swo wam 

runki. Podania nieuwzględniona zostaną bez odpo- 
az; 


20 MINUT OD TRAMWAJU we Lwowie zaraz ku- 
pić można 20 morgowe gospodarstwo z budynkan,, 
2 krowy, 2 konic, inwentarz martwy, 2 morgi star- 
szego lasu, szkoła polska i kościół w miejscu. Ząda— 
na cena kupna 7.000 dolarów albo w markach wo- 
dług kursu. — Bliższych Informacyi udzieli Dr. Jan. 
Dziurzyński we Lwowie, piac Bernardyński l. 111 


WAŻNE DLA POWRACAJĄCYCH Z AMERYKI 


Zaraz kupić można o glebie pszenicznej, przy g3= 
ścińsku i blisko kolei w powiecie Sanockim połażony, 
bardzo piękny folwark, obszar 100 mg, u w tem 
2 mg. ogrodu Gwocowego, reszta rola, wszystkie na- 
we, bardzo porządne budynki, oziminy 13 mg. psze- 
nioy, 7 mg. żyta, dedaje się "m nasion ny 
i ivwentarza żywego. 

Cena kupna po 200 Adoti. za mórg razem z? 
wszystkiem ze zamianą na Marki polekie, 

Możliwą jest także zamiana tego foiwarku na das 
z ziemią albo za sam drzewostan. 1 

Bliższych inforwacyi udzieli Dr Jan Dziurzyński 
we Lwowie, pluc Beri ardyński L. 11. 


Kane! Dla redziakatolickich Kai 


PSAŁTERZ DAWIDOWY 


przełożył Najprzew. Ksiądz Arcybiskup Franciszek 
Albin Symon — zawiera wszystkie psa.my. pieśm bie 
biime i w dodatku zbiór modlitw do rabożeństwa.. 

Psałterz ten, nujlepsza książka modiitewsa winien 
znajdować się w każdym: domu katolickim. 

Cena egz, oprawncgo 100 Marck. 

Do rabyeia w „Czetałui Ksicżzy“ Kraków, Sz 
Maryacki 2, M. p. za poprzedniem nadesłubiem rż 
między, jahoteż w księgarniach. 


PRZYJMĘ CHŁOPCA do uauki szewstwa, Pracownia 
obuwia: G. Głowąckł, Tarnów, Nowodąbrowska 23. 


ZGINĄŁ 23-LETNI NIEMĄDRY CHŁOPAK Pawlik 
Józef z Siedlec, wzrostu średniego, twarz blada i po- 
ciągła, wlosy ciemne, na wielkim palcu prawej ręki 
mą silną bliznę od przecięcia, Ktoby wiedział o nim, 
raczy go na koszt Ojca zatrzymać u siebie i uwiado- 
mió ojca: Pawlik Józef Nr, 99. Siedlce koło N. Sącza. 


Spika rad. „„Żniwo* w ii 
nabyła większą ilość 
wyborowych nasion ogrodowych 


1 poleca takowe po cenach umiarkowanych, — Zgło- 
szenia pod adresem: „„łmiwo*, Bębica. 


Ż A 
AHAAA EA DUANA ALIBEEU GABOS DRAA COABAA N ANOAS HOBA HIUA LAA DEALA EORI LOSACH AL TENEN NNA 


t EAIA a £ m) y ń gda: 
Fatryka wstodów temtentewych i główny skład materjatów LECOXI, 
polcaa na seron bulowiany 
w Tarnowie, miica Kolejowa i Krakowska 
naprzeciw dworca kolejowego osebowego następująco malerjaty 
znajdujące się w tapas p: 

Dachówki czerwone, cementowe, łupek asbetowy, asbi- 
towy, gąsiory, rury cementowe i kamionkowe, kręgi 
studzienne, płyty chodnikowe, posadzki kamienne do 
kościołów, korytarzy, posadzki cementowe, różnokolorowe 
dla kuchni, sieni, płytki glazurowane do cbkładania ścian 
łazienek, klozetów it d., dachówki szkl nna, szkło taflo- 
we do okien, trzciny, półkoszki do obijania ścian, sufi- 
tów, gips murarski, sz ukaterski, alabastrowy, cement, 
"wapno do bielenia, wapno hydrau iczne do osuszania 
ścian, glinkę murarską, farbę żółtą (satynober), glinkę 
ogniotrwałą, cegłę sza.notewą do obmurowania kotłów, 
plyty piekarskie, piece kaflowe, ceg ę zwykłą, czerwoną 
poleca tak detailicznie jakoteż wagonowo do każdej stacji, 
zamówienia odwrotnie załatwia, ceny na żądanie podaje 
bez nadesłania marki na odpowiedź — firma 


MICHAŁ MIKOŚ 


architekt i kone budowniczy 
"Tarnów, Kolejowa 5. Hotel Polski. 


Znane ze swoj 
= dobroci == 


Wal dla drgynh wyjęta do Anenii 


Do paszportów amerykańskich fotografie 
trwałe na specjalnym papierze, po nizkich 
cenach w kilku godzinach — — również 
fotografie familijne i portrety — wykonu:e 


Zakład fotagraficzny Jana Bednarskiego 


Tarnów, ul. Wałowa 6, (obok Kasy Oszczędn ) 


KAROL. NADOLSKI, ur: w r. 1902 w Szczucinie zgu- 
bił w lutym br. między Dąbrową a Szczucinem kartę 
powołania do wojska, którą się unieważnia, 


Druki reklamacyjne 


sporządzone wod'ug wymagań wiadz wcjskowych 

są do nabycia w Administracyi „LUU KATOL“ 

w Krakowie I w Filil Adminstracyi w Tarnowie, ul. 
Chys:owska $,epo 20 Mk 2a egzemplarz. 


SRN PRERERRERRERIE 


R PAJLEPSZE: 


og 
| 04 warzywne, kuizłowa] zastowee — poleca: 20 


5a SHLD CIE 
SI „ZAGON im c: 
gs Kraków, ul. Basztowa 17. 3 


sej 
PADRWIEDSNPRESIUFYORELPE RA PPF pA 
ża 2 Ke bd CA LQ ŁRRĄ Fo H * BZDSDAcZKA 


do domowego farbowania tkanie, poleca 


B| Towarzystwo „KOLORYT warszawa, Chłodna 36. 


MERE ,- Tą WA" ZW KE 


. Franciszek Mirek. 


Gdpewiedzialny redaktor: Ks 


L 


Wydawca: Związek katolicko-ludowy. 


Czcionkami drukarni „Głosu Naroda” w Krakewie ped zarządom Romana Ferka 


